Nadzieje, ale i obawy

Długo oczekiwana ustawa o partnerstwie publiczno-prywatnym wreszcie zaczęła obowiązywać. Ma być remedium na największą bolączkę urzędów publicznych - brak pieniędzy. Już teraz gminy zastanawiają się, jakie inwestycje uda się zrealizować za prywatne pieniądze. Jednym marzą się wodociągi, innym nowe drogi, w Warszawie mówi się o drugiej linii metra.

 Doświadczenia zagraniczne pokazują, że partnerstwo może przynieść korzyści obydwu stronom. Publicznej, bo dzięki temu prowadzone są inwestycje, na które długo nie znalazłyby się pieniądze, i prywatnej, która może osiągać zysk z wykonywania zadań.

Nie ma wątpliwości, że rząd i samorządy będą starały się skorzystać z tej możliwości. Problem jednak w tym, czy znajdą się chętni. A wbrew powszechnemu entuzjazmowi może z tym być kłopot.

Skąd ten sceptycyzm? Prawo zamówień publicznych od ponad roku przewiduje podobną do PPP możliwość współdziałania sfery publicznej z prywatną - tzw. koncesje na roboty budowlane. I chociaż wiele gmin ogłaszało zamówienia w tym właśnie trybie, dotychczas nie znalazła się firma, która chciałaby wyłożyć pieniądze, by potem czerpać zyski z inwestycji.

Na szczęście posłowie radykalnie uprościli przepisy, rezygnując z wielu czasochłonnych procedur przewidywanych w projekcie ustawy o PPP. W pierwotnej wersji byłaby ona nie do wykorzystania. W obecnym kształcie daje duże szanse na skuteczne wykorzystanie partnerstwa publiczno-prywatnego.
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